
r o k  t r z e c i .

j»m
Warszawa
Dnia I I  (38> 

września

fl*§59.

N iedziela
l8 ta p o  Świątkach.

R E D A K C  Y A  

C Z Y T E L N I

p rzy  tiiioy Chm ie lne j  
Nr. 1 5 * 7 .

PftKNUMSHATA
»ocznie w W arszaw i«  rs . 
1 k. BO, półrocznie k. si. 
^0,  kw arta ln ie  k. s r .  45 
miesięcznie k. sr . 15

p r o w in c j i  i w i e* 
sa rs tw ie  r s r .  2 rocznie., a  
z kopertami r s r .  4. Kto zaś 
juz prenumeruje w koper
cie jedno z pism pcrjody - 
czuych w arsza w sk ich ,  p ią 
ci tylko r s r .  2 roczn ie .

w iązk i wasze.
,Raczój zbraknie biednych, aniżeli chleba, je że li w szyscy wiernie pelnió będziecie oba- 
nas***. “  (S. W incenty & Paulo).

CZYTELNIA NIEDZIELNA
B ła g a m y  C ię P a n ie , niech m iło s ie r d z ia  T w e g o  d z ia ła n ie  z a r z ą d z a  n a sze m i serca m i, 

albowiem bez Ciebie podobać się Tobie nie możemy. (Koilekta na niedzielę I8tą po Św iąt
kach).

B rzo za  n a  Cm entarzu.
(Pow iastka z podań ludu).

Pod wsią Zielonki, wśród krakowskich skał 
Był kościół w cuda wsławiony,

Głośnerni hymny, chw ałą Boga brzmiał,
A dziś już w gruzy zwalony.

Tam mnóstwo grobów w rząd, jak  wieiicegór 
Liczne kryją pokolenia,

A brzoza, niby anioł śnieżnych piór,
Gałęźmi cmentarz ocienia- 

Zawsze jest piękna, najwznioślejsza z drzew, 
Że wszystkich ciekawość budzi,

I o niej dotąd żyje cudny śpiew 
W uściech miejscowych tam ludzi.

0! dawno temu, może setki lat,
Gdy spytasz, lud się odzywa:

Ze zm arłe dziecię—  młodej wiosny kwiat, 
Pod brzozą w grobie spoczywa;

Cicho, spokojnie, w swej mogiłce legł 
Józio, dziecina kochana,

Aż tu raz grabarz dniem do księdza wbiegł, 
I tak  przeraził plebana:

Ojcze! czy zły duch na cmentarz się w darł, 
Próżno człek strzeże i czuwa,

Chłopczyk, co właśnie przed tygodniem zm arł, 
W ciąż rączkę z grobu wysuwa.

Zdumiał się pleban, krzyż i stułę wziął.
Biegnie na miejsce zjawiska,

W kornej modlitwie z czcią kolana zgiął,
1 rączkę w ziemię sam wciska,

Wznosi myśl w niebo, zgłębia dziecka los, 
Przy małej klęcząc mogile.

Daremnie klęczy, próżny modłów głos, 
Widmo znówr wraca za chwilę,

Powstaje ręka z niepojętych sił,
Porusza wzgórek grobowy,

Zda się, że z ręki jakby krzew ek tkwił,
A biały jak śnieg zimowy.

Pleban uderzyć rozkazał we dzwon,
Schodzą się starce i dziatki,

I wszystkich pyta, kto zna chłopca skon,
I mowę zwraca do matki:

—Dlaczego syna niespokojny grób,
Ja  ludzką myślą nie schwycę,

Ty wiesz najlepiej i jak  m atka zrób,
Lub wyjaw nam tajemnicę.

W zbrania się matka, z żalu leje łzy,
I ręce łamie w rozpaczy,



Ja k  lilja w burzy, tak  jej serce drży,
Gdy życie syna tłóm aczy.

— K arę  w idoczną dla ślepoty mej 
Bóg spraw iedliw ie wym ierzył;

Syn mój niekarny, wśród pieszczoty swej 
R az mnie w  swym gniewie uderzył.

— A więc bierz rózgę, w  rękę  syna tnij, 
T ak  pleban na m atkę k rzykną ł,

Tem  ziem ską karę  z jego  duszy zmyj, 
Aby wieczystej uniknął.

Uderz, zaw ołał, co m asz tylko sił,
Niech m atkę gniew tu poruszy;

Gdy syn za życia swoję m atkę bił,
To k a ra  w ieczna d la duszy.

Zaledw ie m atka  uderzy ła  raz,
S ta ła  się niem a i b lada,

A rączk a  syna niby m artw y głaz,
Do g łęb i grobu zapada.

I se rca  wszystkich, aż strach  zimńy zdjął;
D uszę dreszcz śmierci przenika,;

A ksiądz Ż  rąlc m atki rózgę brzozy #£{$}, 
P am ią tk ą  w grób ją  zatyka.

Ot kiedy wiosną porozpuszczał lód, 
G a łązka  w drzew o się zmienia,

I ludziom  w oczy zjaw ia Boski cud, - 
Bo się w liść gęsty zzielenia.

A chociaż wieki wieków sp łyną ł czas, 
N iejedna burza  przebrzm iała ,

I kościół ru n ą ł, naw et z dębów  las,
A brzoza stoi wciąż biała,

I co ro k  do niój biegnie dzieci rój,
P a trząc  nań  w strachu i zgrozie,

A gdy ga łązk i zwiąże liści strój,
P rzy  białej m odlą się brzozie.

O bchodzą groby, co ja k  wieniec gór 
L iczne k ry ją  pokolenia;

B rzoza ja k  an io ł skrzydłem  białych  piór, 
Gałęźm i groby ocienia.

D otąd się wznosi najpiękniejsza z drzew ,
I wszystkich ciekaw ość budzi;

Kto chce usłyszeć ten o brzozie śpiew, 
Niech spy ta  tam ecznych ludzi.

jPlERŚClEŃ.
(Zdarzenie prawdziwe).

Młody pan  August s trac ił swego rodzica, 
człow ieka pełnego zasług obyw atelskich i w y
sokiego rozum u, k tó ry  posiadając liczne w ło 
ści i m ając jednego tylko syna, z la ł na niego
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całe  swe p rzyw iązan ie  i s ta ra ł się ile m ożno
ści dać  mu edukacyę odpow iednią położeniu, 
jak ie  m iał zająć w świecie. Z tąd też po ukoń
czeniu szkół w kraju , w y sła ł go za granicę, 
gdzie go teraz list doszedł o niebezpiecznej ojca 
słabosci. Jakkolw iek  skw apliw ie w racał do 
k raju , p rzyby ł przecież zapóźno, bo na dru
gi dzień po śmierci tego, k tó ry  go p ragną ł raz 
jeszcze widzieć, raz  jeszcze p rzycisnąć do 
ojcowskiej piersi.

Z niek łam anym  żalem  przyjął tę stratę 
m łody August, i czy chcąc uniknąć bolesnych 
wspom nień, jak ie  mu stary  dWór ojcow ski n a 
suw ał, czy też z naw yknienia do m iejskiego 
życia, dość, że się natychm iast przeniósł do 
W arszaw y i tam  wykwintnie żyć zaczął.

Spełniając ściśle życzenia ojca, jak ie  mu 
w testam encie swym objaw ił, ze wszystkich 
sług w dotrih fodzieieiskim  będąćyćh, jed n e 
go tylko żatrżym ał; k tóry  bały  w iek straw iw 
szy da  Usługach jego  familii, jego saiftego na 
swych w ypiastow ał rękach  i był niejako 
członkiem  tej rodziny, której się pośw ięcił ca
łą  sw ą szlachetny duszą. S ta ry  M arcin, tak  
się bowiem nazyw ał, liczył pod tę  porę blis
ko 60 la t wieku; krzepki jednak  i zaw sze we- 
feoły, bo z czystem sumieniem, bo z m yślą, że 
żaden zły czyn nie plam i jego  życia, by ł ty 
pem tych M adkibh Już dżlsińj sług starych, 
którzy przylgnąw szy do swych panów  duszą 
i ciałem , w ich szczęściu w idzą sw oje dobro  i 
bhętnie dzielą z niemi z łą  i dobrą  dolę.

P rzebo la ł poczciwy M arcin śm ierć starćgo 
pana , niejednę łzę w ylał n a  jego grobie i 
znów się pośw ięcił na  usługi swego m łodego 
panicza;

Pan  August, jakko lw iek  zepsuty nieco za- 
granicznem  w ychow aniem , jakko lw iek  o to 
czony zgrają  sług nieżyczliwych i in tereso
wnych a  schlebiających na każdym  kroku je- 
%o próżności, lubił przecież M arcina za jego 
jotulność, za przychylność i zaparcie  się sie- 
ńe, że nieraz ńaw et znosił jego uw agi i rady, 
choć nie zaw sze się do nich stósow ał.

N ieraz też M arcin widząc, ja k  bezczelńie 
szarp ią pańskie dobro niecni jego  tow arzysze 
młodzi, rozpuszczeni miejskiem  życiem  lokaje, 
szedł i z szczerem  sercem  opow iadał paniczowi 
iCh niegodne postępki, szyderstw a, a  ńfe- 
raz  uw łaczające żarciki. W ytykał ich niem o
ralne postępow anie i drobne kradzieże, jak ićh



się dopuszczali, niepomni na jego uwagi i o- 
strzeżenią. Panicz czasami puszczał to mimo 
uszu, częściej jednak zburczał niejednego, a 
nawet ukarał łub wydalił.

Otóż ci lokaje z zawiścią patrzeli na Mar
cina, zazdrościli mu przystępu do pana, a za 
jego, jak nazywali plotki, powzięli nakoniec 
silną do niego nienawiść. Długo myśleli nad 
tem, jakby go pozbawić pańskiego zaufania, 
jak go zgubić w jego przekonaniu i tym spo
sobem z domu usunąć, lecz wszystkie ich za
biegi były daremne i rozbijały się bezsilne o 
niezłomną poczciwość starego kamerdynera, 
kos im wreszcie sam nasunął sposobność. 
Nikt prócz Marcina nie mógł rozbierać lub 
ubierać pana, nikt do jego sypialni prócz nie
go nie miał przystępu, i on tylko chował i u- 
kładał pańskie kosztowności. Razu pewnego 
późno wieczorem Marcin rozbierając pana, 
wsypywał w szkatułkę umyślnie na to przy
gotowaną, spinki i pierścionki. Jeden kosz
towny brylantowy pierścień wypadł mu z rę
ki i potoczywszy się cicho po dywanie, któ
rym był pokój zasłany, zatrzymał się przy sa
mym progu. Drzwi były uchylone; jeden z lo- 
kai stojąc w  przyległym pokoju dostrzegł to, 
sięgnął ręką i pierścień pochwycił. Marcin sta
ry o niczem nie wiedząc, zamknąwszy szka
tułkę i drzwi sypialni, legł snem spokojnym.

Nazajutrz przy ukończeniu toalety młode
go Augusta, Marcin otwiera szkatułkę i nie- 
Znajduje najkosztowniejszego pierścienia; naj
kosztowniejszego podwójnie, raz ze względu 
na wartość oprawionego w nim brylanta, po- 
wtóre jako pamiątki po nieboszce matce, 
którą w  dzieciństwie utracił. Marcin osłupiał 
z przerażenia, pokilkakroć przeglądał szka
tułkę, lecz pierścienia nie znalazł. August się 
niecierpliwił, czekając, aż nareszcie biedny 
stary zdecydował się wyjawić mu, że pier
ścień zginął. Dziwne to było zdarzenie, tem 
dziwniejsze, że nikt od wczoraj prócz Marcina, 
do pokoju nie wchodził, a poczciwość jego 
była doświadczoną. Zdjęto więc dywany z po
dłogi, przerzucono, przetrząśnięto wszystkie 
sprzęty, lecz pierścień się nie znalazł. August 
nie wiedział sam, co mą sądzić o tym wypad
ku. Minął tak dzień jeden i drygi, starowina 
się martwił, sypiać nie mógł po całych no
cach i nieraz gorzkip łzy zjewąły jego lich,e 
posłanie.

Pewnego dmą, gdy August po obiedzie prze
glądał dzienniki i pahł wonne cygaro, jeden 
z młodszych lokal z twarzą lisiego wyrazu, 
z przebiegłem j pbytrem spojrzeniem wszedł, 
niosąc kawę na tacy. Postawił tacę na stoli
ku i stanął u drzwi z dwuznacznym na ustach
uśmiechem-

August wziął filiżankę z kavya i machinal
nie spojrzał na niego.

— Czego czekasz? zapytał.
— Chciałbym parę słów powiedzieć jaśnie 

panu, ale nie śmiem.
— Dlaczego?
— Bo to chodzi o Marcina.
— Więc cóż?
— Mógłby się jaśnie pan gniewać.
— Nie rozumiem cię, tłómacz się jaśniej.
— Oto proszę jaśnie pana, wczoraj jakem 

się już do spoczynku zabierał, spostrzegłem 
przez szparkę ode drzwi, że przy szlabanie 
Marcina się świeci.

— Cóż z tego, przecież się pociemku ro
zbierać nie może.

— Nie o to  tęż idzie, ale żem spostrzegł, jak 
coś w kładał w rozerzniętą u surduta pod
szewkę.

—- Cóż on tąm wkładał?
— Jakem się lepiej wpatrzył, dojrzałem, ze 

to był ów pierścień brylantowy, który dwa 
dni temu zginął.

— Kłamiesz! krzyknął August, widząc w 
tem potwarzna swego wiernego sługę rzuconą.

— Nie kłamie, jak Pana Boga kocham, 
rzekł bezczelnie lokaj.

— Dobrze, idę się przekonać; jeżeli p ra 
wda co mówisz, Marcina oddalę, a ty dosta
niesz nagrodę. Jeżeli zaś to tylko kłamstwo, 
p a m i ę t a j ,  że surowo cię ukarzę za tak czarną 
potwarz. Po tych słowach wyszedł do przed
pokoju, gdzie stał szlaban Marcina i maleńki 
kuferek z jego garderobą.

Marcina w cjomu pod tę chwilę nie było, a 
kuferek wbrew zwyczajowi starego, był zam
knięty. Posłano po ślusarza, zamek odbito, 
i po zrewidowaniu wskazanego przez lokaja 
surduta, znaleziono rzeczywiście pierścień na 
piersiach zaszyty.

W tej chwili właśnie wszedł stary pługa, nio
sąc pod pachą książkę do nabożeństwa Z któ-
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rą codziennie po objedzie chodził do kościoła 
błagać Boga o odkrycie sprawcy kradzieży. 
Zdziwił się nadzwyczaj, widząc, swego pana, 
który stał otoczony służbą nad jego otwartym 
kuferkiem.

August spojrzał na niego z wyrzutem, uka
zał mu pierścień, a wyrzucając w słowach peł
nych goryczy jego niecny postępek, rozkazał 
mu w tej chwili wynieść się z domu. Próżne 
były tłómaczenia i łzy; dowód był oczywisty, 
nie było ratunku.

Nieszczęśliwy Marcin znękany cierpieniem, 
przyciśnięty wiekiem, opuścił dom tej rodzi
ny, której służąc całe życie wiernie, spodzie
wał się pod jej dachem zam knąć spokojnie 
swe powieki.

Z początku, szczupłym funduszem uciuła
nym z wiernej służby opędzał niewielkie swe 
potrzeby, lecz gdy ten zapas po kilku miesią
cach zupełnie się w yczerpał, zawiesił przez 
plecy torbę płócienną i z żebraczym kijem po
ciągnął do rodzinnego gniazda, do dóbr swego 
panicza.

Tymczasem w domu Augusta największy 
nieład panował. Rozpustna służba nie czując 
nad sobą wiernego i czujnego oka Marcina, 
puściła się na wszelkie bezprawia, a  kradnąc 
wspólnie i wzajemnie się dzieląc, zaw iązała 
pomiędzy sobą niejako ligę na zniszczenie te
go, który im płacił, który ich żywił i odzie
wał. Stan ten trw ał la t parę. August śród u- 
ciech stolicy zapomniał swego starego sługi; 
ożenił się bogato i żył dalej dawmym trybem.

Jednego dnia po hucznym wieczorze, na któ
rym bawiono się do rana, ów lokaj, który pod
stępem wygnał z domu Marcina i w jego miej
sce został kamerdynerem, używszy zanadto 
trunków i jad ła , zachorow ał niebezpiecznie. 
Spieszny ratunek nic nie pom agał, w parę dni 
stan chorego się pogorszył i ten w najokrop
niejszych cierpieniach w yglądał końca dni 
swoich; gdy po odbytej spowiedzi ksiądz dy
sponując go na śmierć, przyzw ał do umie
rającego, pana Augusta, ten jako pan do
bry i szczerze go żałujący pośpieszył n a
tychmiast na to wezwanie; lecz jakżeż się zdzi
wił, gdy usłyszał z ust jego ca łą  a  prawdziwą 
historyę zgubionego pierścienia i niewinności 
Marcina. W parę minut potem chory, jak  gdy
by czekał tylko z tern wyznaniem, zam knął o- 
czy na wieki.

Pierwszem staraniem Augusta było dowie
dzieć się o obecnym pobycie Marcina i o wy- 
dźwignięciu go z nędzy, jeżeli popadł w tako
wą. Lecz starania jego zostały bezowocne, bo 
Marcin wyszedłszy z W arszawy, przepadł jak 
kamień w wodę i nikt o nim nie wiedział.

Na wiosnę August z młodą swą małżonką 
wyjechał do dóbr swoich, by tam zamieszkać 
przez całe lato i pokazać jej swoje posiadło
ści. W niedzielę przybywszy do parafialnego 
w swej wsi kościółka, ujrzał śród kilku żebra
ków jednę postać, która go dziwnie zajęła, 
gdyż pomimo długiej siwej brody i wąsów, 
zdało mu się, że to rysy nie są mu obce. Roz
dając innym jałmużnę, zbliżył się do niego 
i podał mu srebrną monetę, ale w tej samej 
chwili starzec uchwycił jego rękę i z rozrze
wnieniem do ust przyciskał.

— Kto ty jesteś? zapytał August.
— Paniczu! czyż mnie nie poznajesz?—jestem 

Marcin, zawsze cię równie kochający, choć 
mnie niesłusznie z domu wypędziłeś.

August uścisnął jego szorstką rękę, prosił 
o przebaczenie i objaśniwszy mu cały smu
tny wypadek, dodał, że od tej chwili szczerem 
jego staraniem będzie wynagrodzić mu lata 
nędzy i upokorzenia.

Gdy po nabożeństwie wychodził z kościo
ła, spostrzegł, że Marcin w kruchcie krzyżem 
leżał i łzy radości rosiły jego zorane lica. Po
dniósł go łagodnie z ziemi, wsadził do swego 
pojazdu i z wielkiem podziwiniem obecnych, 
naprzeciw siebie i swej żony posadził.

Odtąd Marcin żył szczęśliwie obok swych 
młodych państwa, obsypany ich dobrodziej 
stwami, uważany niejako za członka ich 
rodziny.

Tak to Pan Bóg prędzej czy później niewin
ność uciśnioną wynagradza.

Życiorysy kmieci.
(Patrz nr. Cz. 38).

2. Jędruch.
W powiecieMiechowskim, we wsiLelowiec, 

w roku 1830 dziedzic zastał w ubogiem mie
niu Jana Jędrucha z czworgiem dziatek za
grodnika, na dwóch tylko morgach gospoda
rzącego. Przypatrzywszy się jego starannej 
pracy, trzeźwości i uczciwości, czem się mię
dzy całą  grom adą wsi odznaczał, dodał mu
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gruntu  o k o ło  150 p rę tów  k w a d r a t o w y c h , 
z w arunk iem , aby  p rzy ją ł  obow iązk i so łtysa ,  
w miejsce d aw n eg o ,  k tó ry  im w y d o ła ć  nie 
mógł tak  d la  wieku, j a k  i sił s targanych . Ję- 
drucb z p o czą tk u  się w y m aw ia ł ,  ale zostaw szy 
sołtysem , szczególną roz tropność ,  pilność i u- 
m iarkow an ie  o k az a ł .  Nie u s taw a ł  w pracy ; o- 
prócz gorliwej u p ra w y  roli, o g ró d e k  s k ł a d a 
jący  się za ledw ie  z k ilkunastu  d rzew , co ro 
cznie now em i szczepam i, a  szczególniej śliw
kam i obsadził.  Dziedzic pilnem okiem  śledził 
jego po s tęp o w an ie ,  p rzek o n aw szy  się zaś ,  ze 
z po lepszeniem  mienia, zaw sze  jednosta jn ie  
jest t rzeźw ym , m ora lnym  i pracow itym , d o d a ł  
mu gruntu  n a  cz te ro d n io w ą  zag ro d ę ,  tak ,  źe 
ca łość  jego g o sp o d a rs tw a  w ynosi m orgów  
sześć i 157 p rę tów .

P rzez  n as tęp n e  la la ,  zaw sze  bogobojny , pil
ny, p racow ity ,  n ie ty lko dnie sw oje z gorl iw o
ścią o d ra b ia ł ,  ale  pom imo juz  o d znacza jące j  
się n ie ty lko w  L e lo w cach ,  lecz i w sąsiednich 
w ioskach  zam ożności,  c iąg le  z żoną i dziećmi 
na za ro b ek  w ychodzący , p rzy szed ł  do za m o 
żnego mienia. O prócz bujnego plonu, jak i  zb ie
r a ł  n a  niwie, o g ró d e k  jego  p rzesz ło  400  
sztuk, po najwięszej części śliw i d rzew  o w o 
cow ych z w ie lką  s ta ra n n o śc ią  p ie lęgnow anych  
obejmuje. G dy  w  o g ró d k u  z a b ra k ło  m u zie- 
m in a  pom ieszczenie szczepów , g ran ice  swoje 
p o la  ornego obsadz ił  niemi. O w o c u  zb iera  
tyle, że  w  1857 roku , op rócz  zu ży teg o  n a  d o 
m o w ą  p o trze b ę  i p o w id ła ,  w  zap as ie  zo s ta ło  
mu z ro k u  zeszłego 15 ko rcy  śliw suszonych.

D ziedzic z a p ro w a d z i ł  n a  fo lw arku  p ło d o -  
zmian, J a n  Jęd ru ch  p rz y p a t ry w a ł  m u się u- 
w ażn ie ,  i p ro s ty m  ch łopsk im  ro zu m em , nie 
n aś lad u jąc  w  niczeni pańsk iego , u siebie z a 
s to so w an y  p łodozm ian  do w łasne j p o trzeby  i 
m ałego  ob sza ru  grun tów  zap row adz ił .  D o 
chód w ysok i,  jak i  otrzymuje, d ow odz i  na j le 
piej trafności jego  p łodozm ianu , wym yślone- 
nego w e  w łasn e j  głowie. P rzedew szystk iem  
Jęd ru ch a  zw rócił  c a łą  b ac zn o ść  i s ta ran ie  n a  
żebrąnie  j a k  największej ilości naw ozu . U k ład a  
go pilnie n a  rów nej kupie, p o lew a  gno jów ką, 
zb ie ran ą  w  osobny do łek ,  zas łon ił  gno jow i
sko od  s ło ń ca  p o łudn iow ego  i zachodniego , 
p rz e k ła d a ją c  je  w a rs tw am i pożywniejszemi 
ziemi, zb ieranej oko ło  dom ostw a. M ałą  ł ą c z 
kę p rzez  ro w e k  um yśln ie  w y k o p a n y  z lew a

w posuchę ,  i trafn ie  pos iew a  gipsem. S ta ra n ia  
te obfitością zbioru  hojnie m a  w ynagrodzone .

S ch ludność  i p o rz ą d e k  o d zn acza  jego  o s a 
dę; czysta ,  zew nątrz  i w ew n ątrz  w ybie lona  
c h a łu p a ,  s ta jn ia  n a  b y d ło  i konie, dwie s to 
d o ły  i inne mniejsze z a b u d o w a n ia ,  wszystko 
j a k  najs ta rann ie j  u trzym ane. In w en ta rz  d o 
sk o n a le  żywiony. J ę d r u c h a  nie ża łu je  nigdy 
w y d a tk u  na  p rzy k u p n o  po trzebnego  s ian a ,  a  
b y ły  la ta ,  w k tó ry ch  n a  tak  m ałćm  g o s p o d a r 
stwie 7 sztuk p o p raw n ej  kra jow ej ra s sy  k ró w  
i ‘2, 3, a  n iek iedy  i 4 konie oprócz  t rzo d y  ch le
wnej u trzy m y w a ł .  On p ierw szy  d a ł  p rz y k ła d  
grom adz ie  i zachę tę  do w yw ożen ia  n aw ozu  w  
najodleglejsze p o lan k i ,  i tym  sp o so b em  do 
podniesien ia  u p ra w y  i do po lepszen ia  by tu  
drugich się przyczynił.

P rzez  la t  z g ó rą  25 j a k  je s t  so łtysem , k ie
dy idzie o dostaw ienie  czy to do k onsk rypcy i  
popisow ych, czy do s z a rw a rk ó w  n a  gruncie 
lub w  okolicy , bez h a ła su ,  bez bicia, a le  z a 
dziw iającą  ro z tro p n o śc ią  iz ab ie g ło śc ią  swoją, 
n a  czas oznaczony w m iejsce w szystk ich  d o 
stawi. P rzy  w ybieran iu  i ro z k ła d a n iu  p o d a t 
ków  g ro m ad y ,  sum iennością  się odznacza . 
W  w y p a d k u  pożaru ,  on  p ierw szy  je s t  p rzy  o- 
gniu, um ie zachęc ić  do ra tu n k u ,  b ę d ą c  d la  
w szystkich  w zorem  i p rz y k ła d e m  gorliw ości 
i pośw ięcenia .

D o m  Jęd ru ch y  s k ł a d a  8 osób , to  je s t  sam  
z żoną , syn z c ó rk ą  i w nukiem , drugi syn p o d 
ros tek ,  dw oje  s łużących  i dziew ka. W sz y 
scy n a  k aż d e  żądan ie  dw oru , o ile im czas d o 
zwoli, n a  z a ro b ek  chętnie w ychodzą .

Z s iedm iorga  dzieci, z k tó ry ch  dw oje  u m a r 
ło ,  trzy  córek : je d n e  za  k o łodz ie ja ,  d ru g ą  za  
k o w a la ,  po rządnych  rzem ieśln ików , t rze c ią  
za  zam ożnego  w e w siK aczo w icach  ro ln ik a  w y 
da ł ,  i p od ług  sw ego s tanu  znakom ic ie  w y p o 
saży ł.  J a k o  zn an y  z b o g a teg o  mienia, m ia ł  
do n ich nac isk  za lo tn ików ; k ie ru jąc  się z a 
w sze  zd ro w y m  ro zsądk iem , p rzed  za m o 
żniejszymi p ierw szeństw o  p racow itym  d a w a ł ,  
i d o b ry  w y b ó r  zrobił,  bo córk i szczęśliwie 
żyją* O żenił  syna, z k tó ry m  łącz n ie  g o sp o 
daru je ,  i tem u zapew nie  z d a  sw o je  zag ro d ę ,  
a  j a k  w szystk ie  dzieci, tak  i n a jm łodszego  
w y ro s tk a  n a  p raw ego  i p raco w iteg o  cz ło 
w ieka  sposobi. W esela, k tó re  dzieciom s p r a 
w iał, o d zn acza ły  się zam ożnośc ią  i obfito
ścią, w  przy jęciu  licznie zaproszonych  gości
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rządkiem umiarkowaniem w użyciu trunków, 
zgodą i trzeźwą ochotą w zabawie.

Jędrucli obdarzony niepospolitą siłą, ni
gdy jej nie nadużył. Czy jako sołtys, czy jako 
gospodarz, umie taki w gromadzie utrzymać 
ład , porządek i uważanie, że w każdej zaba
wie, czy to przez dwór danej, czyli to we wsi, 
dopóki on się znajduje, można być pewnym, 
że do żadnej bijatyki nie przyjdzie, do której 
lud wiejski podchmielony, tyle ma poryw
czości.

Miło jest patrzeć, jak  Jędrucb zebranych 
Z dziećmi i żonami zięciów swoich w dni świą
teczne u siebie podejmuje, jak  nawzajem w 
wolnym od pracy cząsie, czysto i schludnie 
z żoną ubrany, w dobrze uprzężonym wózku,

WYSIAŁ w roku

spasiopemi konikami, któremi grunt swój
prąwia, córki odwiedza.

Dla wiadomości naszych czytelników wiej
skich, załączamy tu opis szczegółowy gospo
darstw a Jana Jędrucha.

Cała powierzchnia zagrody jego wynosi 
morgów miary nowopolskiej 6, prętów 157? 
oprócz łączki przeszło 1Q0 prętów wy' 
noszącej. Na tej roli wysiał po zaprowadzeniu 
płodozmianu w porządku następnym:

1. (Na nawozie) ziemniaki, buraki i kapustę.
2. Jęczmień i proso.
3. Koniczynę.
4. Pszenicę i żyto.
5. (Na nawozie) groch.
6. Zyto i owies.

1857 i ZEBRAŁ:
■ 1.................... W artość tegorocz

Wypada na korca zboża, o- Ogólna wartość
Wyszczególnienie

|

W y s i a ł Z e li r  a ł 0  t v z y in a ł kppowych roślin , zebranych pło
na plon lub centnara karmu dów.

ziarna. i knpy słomy.

Korce. , Garnce. Knpy- i Snopy. Korce. I Garnce. ziarn. ziole | grosze złote grosze.

I Pszenicy 
Żyta

u
i

1 6

8
3
9

9 i

»»

U ! 
Ł3

1 6

16
y

1 0 %

22
12 o

9 9

162
99

19

Jęczmienia i 24 12 99 22 12 V , 1 0 ft
19

220 19 ■

jG rocłui i 99 4 5 99 5 18 90 99

Owsa 16 2 91 6 99 12 10 »1 120 91 1

Prosa 2 1 30 4 16 71 12 ;> 54 >}
Ziemniaków 6 ?? 1 ?'

1>
f 8 99 8 5 99 240 91

Buraków 9 , 99 15 99 9» 4 9f 60
lizepy j-siennej 99 9 » 91 99 1? r 99 3 f f 5.4 it  1Koniczyny ze spasio
ną w porze letniej na

60zie ouo, centnarów 99 99 99 99 99 9 } 3 99 180 99

(Siana i potrawu z łą 
czki nad strumykiem
ceutnarów 9> 91 99 19 99 30 2 75 9 ł

jSłomy ogółem •9 r 30 ’’ 19 91 10 99 315 99

Dochodu zatem, obliczając w przecięciu 
z jednego morga miary nowo-polskiej, m iał 
złp. 256 gr. 9, nie licząc w to dochodu z n a
biału, nierogacizny i ogrodu owocowego.

Towarzystwo x’olnicze Jana Jędrucha za 
wzorowe gospodarstwo, bogobojne, pracow i
te i uczciwe życie, mając na uwadze m oral
ne wychowanie dziatwy, po sprawdzeniu na 
miejscu podanej wiadomości o nim, zaszczy
ciło listem pochwalnym obok nagrody pienię
żnej, w summie rs. 50.

Ogółem złotych polskich 1666, czyli rs. 249 kop. 90.

Hyglena popularna.
(Patrz nr. 34 Czytelni).

Jak  ze zboża wyrosłego, lub m okro zebranego piec 
chleb, o ile można zdrowy.

Ponieważ skutkiem kilkodniowych desz
czów, jakie w porze tegorocznych żniw przy
padły, znaczna część zboża w kraju porosła, 
lub mokro sprzątnioną została, a przez źle 
^rozumianą oszczędność, wolimy zdrowe ziar
no obcym wyprzedać, i sami wyrosłem zbo
rem  własne żołądki zatruwać, aniżeli się za 
w łasną pracę zdrowym pokarmem krzepić; 
ażeby więc ziarno to, a  raczej chleb z niego 
pieczony, o ile m ożna najmniej szkodliwym
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zdrowiu uczynić,' zachow ać należy środki o- 
strożności, jak ie w  tym celu poniżej wam  po-* 
dajemy.

Zboże ulokro  sprźątnione  n ie wprzód do 11- 
zyvvania brane być ma, jak  na w iosnę, kiedy  
Już zupełnie w yschnie, albo przynajmniej trze
ba je zw olna wysitsżdć częstem  przerabianiem  
1 rozpościeraniem , zanim się m leć będzie. 
Mąka z niego nie pow inna się pozostaw iać w 
Jorkach , boby się pbkrupiła, ale rozpościerać  
ją należy na kopani lub n iecce, albo w  skrzyni 
przewietrżać i codziennie przegarniać, a przed 
roaczyriieriiettl na ciasto, dobrze przy piecu  
Wysuszyć należy . Kto m oże, ten niech dom ie
sza do niej p o łow ę ze zdrow ego ziarna otrzyj 
^anej, albo trzecią cześć  dobrej jęczm iennej.

Do rozczynu tej mąki b ierze się mniej w o 
dy niż do dobrej, ale za to w ięcej kw asu m o
cnego i w ięcej soli suchej, niż się pospolicie  
sypie do zw yczajnego piśc-zywa. Ciasto przy
krywa się c iep ło , aby dobrze w yru szy ło , po
tem przerabia się długo i m ocno, az stw ar
dnieje i dopiero się zostaw ia, aby dobrze na
rosło. Bochenki trzeba robić n iew ielk ie i nie 
Wysokie, ani też naraz piec dużo, gdyż chleb  
teki łaitwo pleśnieje, przez co staje się jeszcze  
szkodliwszym . P iec ma być um iarkowanie g o 
rący, gdyżby chleb d osta ł za prędko twardej 
skórki, w ilgoć z niego nie w yp arow ałab y  do
statecznie, przez bo Stałby się  zakalcow aty  
' n iedopieczony.

Kto zaś musi porosłe zboże w y p iek a ć , ten 
niech bierze garść iń ia łko przesianego popio
łu, niech go zaw iąże W czystą lnianą szm atę 
i niech w łoży  do w ody m ającej się grzać do 
rozczynu. Gdy się w od a  zagrzeje jak  należy , 
Wyjmuje się z niej w ęzełek  z popiołem  i leje 
do niej kilka k ieliszków  gorzałk i, poczem  się  
tek przyrządzoną w odą ciasto zarabia, we* 
dług przepisu, jak  wyżej. D odanie kminu do 
ciasta* czyni chleb zdrow szym  i nie tak ro- 
zdymającym; chleb z p ieca w ysadzony nie o- 
studza się nagle, ani go też św ieżo jeść  nale
py. Mąkę na kluski z takiego zboża zarabiać  
Potrzeba gorącą w odą.

•leszcze szkodliw szy, niż p orosłe  lub mokre 
zboże, jest w życie sporysz  inaczej żytnic.ą 
zWany, który się tw orzy z zepsutych ziarn , 
Sdy w nich dla zbytniej w ilgoci i zimna m lecz

gnije (1). M ąka z nich jest sina i śm ierdzi; 
ciasto z takiej mąki rozcieka się, a chleb po  
upieczeniu jest kruchy. Św inie, kury, gęsi, 
kaczki i muchy zdychają od w ody, w której 
sporysz b y ł płukany, ludzie którzy takiej m ą
ki w iele używ ają, dostają bólu po kościach  
i staw ach i na inne rozm aite narażają się 
choroby, jak  to liczn e  w ypadki stw ierdziły. 
Komu tedy zdrow ie m iłe , ten niech się stara  
ze zboża sw ego p ozb yć sporysza, g d y  g 0 jest 
dużo i przed zaw iezien iem  do m łyna, niech 
pław i zboże i przegarnia, przez co ten sp łyn ie  
na wierzch i ła tw o da się zebrać. M łynarz zaś  
jeśli chce być dobrym chrześcianinem , tak ie
go zboża, w  którem jest w iele  sporyszu, Sypać 
na kosz nie powinien, aż z niego o cz y szcz o -  
nerri będzie.

Pszenica m urzynka  (2 ) rów nie starannie 
oczyszczona i opłukana być ma, gdyż inaczej 
szkodzi zdrow iu. N a sprzedaż zaś takow a  
pszenica oczyszcza  się jęczm ienną ospą, lub 
jęczm iennem i plew am i, przez deptanie i prze
rabianie jej w  nich. W  czasie silnych m rożów  
przesypaw szy pszen icę zm arzłym  śniegiem  
i w ydeptaw szy n a leżycie , można ją  ż murzu 
czyli śnieci oCzyścić, a potem  na spichrzu  
cienko rozciągnąć d la przesuszenia, lub na 
klepisku, gdzie od wiatru je szcze  Się prędzej 
w ysuszy, Inni depcą ją  w utłuczonej glinie 
suchej i wieją, a potem  arfhją, dla pozbycia Się 
piasku.

O kuliśtości ziemi.

—  Pow iedz mi drogi ojćze, d laczego p a
trząc w górę, oko nasze widzi tak daleko znaj
dujące się s ło ń ce , księżyc, a po ziemi w zro
kiem sięgając, za led w ie mil parę w ok oło  doj
rzeć jesteśm y w  stanie?

—  Mój synu, przyczyną tego nie jest nasze  
oko, boć przecież w idzisz słoń ce, lub k siężyc  
w schodzące, tak dobrze, jak  gdy do góry się  
wzniosą; pow odem  zaś, iż nie m ożem y dojrzeć  
żbyt dalekich przedm iotów, jest krzyw ość p o 
wierzchni ziemi. Stając na otw artem  miejscu,

(1) to owe ziarna czarniawe nad ktoś wystające (smaku 
ślótlkh\te£o), tftugje i Zifryklfe krzywo w yrastające, (sećale cor- 
Autum) •

{2) Tak zwan$ je s t  pospolicie pszenica ze śniecią, c zy li 
murzem.
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widzimy zaledwie małą cząstkę ziemi, która 
się wydaje jakby płaszczyzna zewsząd oto
czona sklepieniem nieba, i dlatego dobrze tę 
widzialną naokoło część ziemi, nazywamy 
widnokręgiem.

— A jak  wielki jest ten widnokrąg?
— To mój kochany zależy od okoliczności; 

naprzód od przeszkód np. lasów, gór, które za
słaniają widnokrąg, powtóre od wysokości, 
z jakiej chcemy naokoło patrzeć. Im wyżej 
staniesz, tein dalej okiem sięgnąć możesz; tak 
np. z wieżj- klasztoru na górze Sto-Krzyskiej 
w dzień pogodny można dojrzeć góry Kar
packie, które kilkanaście mil w polskim kra
ju za Wisłą ku południowi leżą; z najwyższej 
góry w Karpatach zwanej Łomnicką , można 
naokoło do 23 mil wszystko obejrzeć; agdy- 
byśiny mogli dojść na szczyt najwyższej góry 
na ziemi, zowiącej się Dawalaghiri, to oko 
na wszystkie strony widziałoby w odległości 
44 mil.

— To proszę ojca, gdyby się balonem wy
soko wznieść na brzegu ziemi, toby ją  mo
żna było obejrzeć z obu stron odrazu?

— Nie zrozumiałeś mnie mój synu— ziemia 
nie ma końca, brzegów, bo jest kulą jak  pił
ka, tylko nie g 'adka kulą, ale nastroszoną g ó 
rami, powyżłobianą dolinami, wąwozami, któ
re jednak w porównaniu do jej wielkości są nic 
nieznaczące, stanowią daleko mniejsze chro
powatości, jak na pomarańczy te drobne nie
równości skóry.

— A zkądże wiadomo, że ziemia jest kulą, 
kiedy obejrzeć całej nie można?

— Na to są dowody bardzo przekonywa
j ą c e —naprzód to, co mówiłem, że wszędzie 
widnokrąg jest kołem, że irn wyżej wejdziesz, 
tćm dalej widzisz, wyraźnie świadczy, że zie
mia nie jest płaska, ale że jednakowo ze 
wszystkich stron się zakrzywia. Zresztą wiesz 
dobrze, że jadąc do Warszawy, naprzód do
strzegasz na krańcu widnokręgu wieże ko
ścielne, a dopiero powoli w miarę zbliżania 
wychylają się kościoły i domy. Gdyby ziemia 
była wszędzie płaską, to naprzód widziećby- 
śmy powinni kościoły i dachy, a w końcu cien
kie wieże, ostrza, tak, jak wpatrując się w kon
nego jadącego na otwartem polu, wprzód o- 
ko rozpoznaje konia, jeźdźca, a dopiero w 
wkońcu dostrzega proporzec lub dzidę.

—  Tym sposobem ziemię możnaby piecho
tą obejść?

— Obejść piechotą nie podobna, bo liczne 
rzeki, morza, ocean przeszkadzają, ale okrę
tem objechać, to bardzo łatwo i podobnych 
podróży wiele już dokonano.

— To patrząc na ziemię np. z księżyca, zie
mia wydawać się musi jak  koło?

— Jeżeli tylko na księżycu są mieszkańcy, 
to widzą naszą ziemię w takim kształcie, jak 
my widzimy księżyc, to jest zawsze jak  koło. 
Bo kształt kulisty jest wspólny wszystkim cia
łom niebieskim, i dlatego gdy jedno ciało, np. 
księżyc wchodzi w cień rzucony przez ziemię, 
czyli podczas zaćmienia księżyca, zawsze 
część księżyca zakryta ograniczoną jest mniej
szym lub większym łukiem koła; gdy znów 
księżyc przesuwa się między ziemią i słońcem, 
to jest, gdy następuje zaćmienie słońca, wtedy 
część słońca zakryta przed naszem okiem, ma 
kształt koła lub cienia koła. Zaćmienia więc 
księżyca są pięknym dowodem kulistości naszej 
ziemi, gdyż gdyby ziemia miała kształt koń- 
czaty, wówczas i cień przez ziemię rzucony 
także ostre brzegi musiałby przedstawiać, a na 
księżycu plama ciemna nie byłaby tak, jak  jest 
zawsze okrągłą.

Dwa pługi.
(Bajka).

Ukuł kowal w swej kuźni dwa wyborne pługi, 
Obadwa wykończone, jak jeden tak drugi;
W obu było żelazo dobre, jednakowe, 
Jednakowo też lśniły te dwa pługi nowe. 
Chłop kupił jeden z pługów, wziął go do o-

rani a,
Drugi kupił na zapas i wziął do schowania. 
Pług pierwszy skibę krajał, i na chleb p ra 

cował,
Pług drugi stojąc w spichrzu, w kącie gdzieś

próżnował;
W rok potem jakaż korzyść dla obu wypadła? 
Pierwszy błyszczał jak srebro, a drugi rdza

zjadła.
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